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N: z pod zlotem błyfzczących fzczytów wydobyty ` 
Maryanie! w uboftwie pracą znakomity 
Szukam Ciebie z pochwałą , gdzie podłość nie bluzni, 
Skromney "cnocie świadectwa kładę w twoiey kuźni. ' 
Mijam gmachy Stolicy, gdzie ciofem pokryte 
Stoją dumne przysienia pychą znamienite, 
Co gniotąc fwym ciężarem pawierzchowność ziemi, -` 
Słupami aż pod Niebo png fe Koryntfkiemi 
Te cuda Świata, łzami ludzkiemi lepione 
Albo złupów cdartey Oyczyzny ftawione, 
Gmach co go zewfząd przepych i zbytek offania, 
A wfpaniałością Bożym Swiątiniom przygania, 
Te Olbrzymiey przemocy” w Narodzie znamiona 
Pad któremi na bruku nędza opufzczona , 


Spoczywa „wsrzód pogardy s glodzie, i fromocie, 
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A u wara 
Na wyrzuconym zwierząt piefzczonych wymiocie, 
Ani ja was Pałaców miefzkańce, i Pogi 
Których fzatę rozświeca jaśny kamień drogi: 
Ani was fzukać będę, wy gwiazdowe Pany . 
Których ród pod Jmieniem wielmożności znany. 
Nifka ftrzecho ubogich, á miefzkanie cnoty 
Gdzie fię pot pracowitey wylewa roboty. 
Ciebie. fzukam uprzeymie , między twe Ościenia 。 
Przynofze fzczyrych pochwał niepodchlebne brzmienia. 
Minąłem tyle blafkow, zamrużyłem oczy 
Tam gdzie błyfkót tysiące nocnych świateł toczy, 
Gdzie fie pala iarzęce w kryfztałach pochodnie . 
Na ofiarę rofkofzy , aświecą na zbrodnie, 
Byłem głuchy na owe melodyine tony, 
W których fig rad zatapia leniuch rofpiefzczony.. 
Gdzie hauftem polykaiąc za zdrowie Dukaty 
Huczą drogim Tokaiem zdurzeni, wiwaty! 
Tu mnie przywiodł;twóy ogień do poziomey ftrzechy , 
Ogień, co go fzumiące rozdymaia miechy', 
Co w fpokoynym zakącie z wegliftego drzewa , 
Krwawym żarem iak z pafzczy na noc ciemną Ziewa,, 
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Jeczy PryIKaiac ogniem, i gdzie fztaba harda- 7, 
Zgina fie pod Cyklopów: nachylone razy + - 

Te fa męftwa i pracy prawdziwe obrazy. 

Tu w złey toni Narodu brać trzeba naukę, <; y 
Jak wykfztałcać przez pracę twardą ¡aka . fztuke. v 
jak przez licznych -na świecie przyfłowiów tysiące; 
Trzeba zginac żelazo poki ieft gorące. 

Witam Cię Maryanie Wulkanowe plemie, a 

Co dłonią filney ręki dzwigasz młota brzemie , の 
Co w Woynie 1 w pokoiu dla Kraiu przyslugi 
Kształcisz z Kruszczu twardego oreže i pługi, 
Ty uzbraiasz Zotnierza dla Kraiu obrony, 

I Rolnik twoig pracą rznie w fkiby zagony. 
Zniwiarz od Ciebie danym fierpem ścina klofy, 
Buyna trawa przez Ciebie pada na pízekosy, 
Przez Ciebie żyznym pólem, ftaie fie las dziki, 
Twoig Ścięty fiekierą , á dzielne motyki 

W/głąb ziemi (kamienialey w cjlkaiąc fwe zeby, 
„Odwieczne wywracaią i fosny i dęby. 

Tyś pomocą zafzczytem żelaznego wieku. 
Pracowity w uboftwie poczciwy: Człowieku 
Gdy fię płodziły w świecie nieufności twory, 
eu OO Ty 
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zida tga 
Ty robisz drzwibm warowne rygle i zapory, 
Gdy Brat Bratu na gardło naftępuiąc fzkodził, 
I oftrym figgal mieczem i dzidą nań godził, 
Tyś ulegaiąc złości w fzalonym zapędzie, 
Dał wprawdzie do zaboyfiwa tyfiączne narzędzie, 
Lecz żeby mniey Brat Bratu albo nic nie fzkodził, 
Tyś obu tarczą, zbroią fzyfzakiem przegrodził, 
Twoiey rydlem -roboty fypia fie te waly,, 
Co od wieków fpokoyne Miafta zafłaniały 
1 ten co ie przez chciwość dla łupu dobywał, 
Przed fig pocifkiem ziemi twym rydlem- ukrywał, Š 
A tak co miał fig paftwić nad Bracig fwoiemi, 
Jgrat iak dziecię w piafku tracąc file w ziemi, 
Słowem wfzyftko ty fprawiafz dla ludzkiey wygody, 
Ty wydrążasz kanaly, ty kfztalcifz Ogrody 
Tam gdzie po tysiąc zbytków e zamorfkiey krainie 。 
Lub po nagłe potrzeby fzybki Okręt płynie, 
W/fzędzię twoich: rąk praca ludzióm towarzyfzy 
Jednakże świat o Tobie pochwały nie fyfzy. 
Skromny w fwoim Rzemieśle w pracy dni twe płużyfz 
-I całemu twą ciężką pracą Światu fłużyfZ. 
Lecz nie tu koniec twoiey chwały Maryanie, ná 
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Dziś gdy nafza Oyczyzna w oplakanym ftanie 
Odzywa fig do Synów o pomoc i wfparcie, 

Gdy wielu przy fwych zbytkach obftaiąc uparcie, 
Syci wielkich dochodów, co ziey łafki w zieli, 
Przed ubogą fwa Matką: fkapa dłoń 5cifneli. 

Ty co w Kraiu procz pracy wiecey nie pofiadafz 

Ty mamiącą wymową nigdy nic niegadafz, 

Ty krwawym potem z Dziećmi żywifz twe ubóftwo, 
Co ci żadne przed laty nie dane Staroftwo, 

Czuły Człowiecze warteś Mitry i Szkarłatu, 

Tyś w pośrzód Twey kuznicy fzczęku i kołatu 
Uftyfzał ięki biedney Oyczyzny w potrzebie 

A choć o zarobionym ledwo Żyiefz chlebie, 

Skorc w Skarbie publicznym niedofłatek zoczył, 
Dwaś Wozy z twojey kuźni w nasz Oboz zatoczył 
W ten czas gdy my nie czuli tracąc czas na fporach 
Na złotem nafypanych fpoczywamy worach, 

Gdy fię bierzem do płytkiey bróni i puklerza 

Leiem krew, a nie daiem Oyczyznie halerza, 

Ty Wozy na ładunki robifz twoią pracą 

My nie daiem Oyczyznie kupić Prochu zaco, 

Jleżeś twoią cnotą, zawftydził ubogi 

Bogaczów ° co nam fzczęścia 2218214 drogi, 
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Jak fie to wfwoie mieyfce wraca dawna cnota, 
Rzuca Pałace, w fkromne kieruigc fig wtota, 
Schodzi z Krzefeł fzarlatnych, na Kowadle fiada, 
Z ubožízymi przebywać w lichym Domku rada 
Jak niegdyś przy ubogim obiedzie Deńtata 
Znim piecze profte rzepy, z nim fię chwałą brata 
Znim pogardza bogate Samnitow 'Ofiary. 
Tak iak i ty niekiedyś móy Lycini 人 tary。 
Przyiołeś w twoim Domku Polly znakomite, 
Które grozą i wftydem od ciebie okryte! 
Poznali że (macznieyfza garść grochu przy cnocie; 
Niż wyftępne biesiady na Srebrze i Złocie. 
١ Jakże Cię Maryanie mam godnie wylawié? 
Gdzie Ci pofag w śrzód Sławy Swiątnicy poftawié? 
Tam Cię wielcy nie przyimg bo ich rod ýyfoki 
Sięga až do Olimpu, wyżey nad Obłoki% 
Te odwieczne Jmiona których pełna gęba 
Wydać z fiebie nie može bez fkrufzenia zęba, 
Tam Palamony dawne fwey Oyczyzny Syny, 
Korwinowie Desprungi wielkie Wandaliny 
Których $wietae znamiona z Heraldyczney (ztuki 
Orly, Centaury, Gryfy, Pogoń, Belty, Kruki, j 
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Jakże Cie tam poczciwy Człowieku. pomiefzcze, 
Trzymaiacego tylko w ręku młót i klefzcze? 
Jeft wdzięczność, ieft dla Ciebie mey Oyczyzny długiem 
Stał Cyncynat w śrzod Rzymu ze Zbroia i pługiem. 
l ty moy Maryanie plemie W ulkanowe 
Sięgniy dawnością rodu fetne wieki owe, 
Gdy wielki twóy Poprzednik na Ogromną Troje. 
Kul z rozkazu Wenery Eneafza Zbroie 
On i Marfa w chartowne ubierat Paiže, 
Lecz co dalíze o mieyfcu twym fpory roftrzyże, 
Wchodził on w rady Bogów i w naywiekfze fprawy, 
Siedział z niemi na ławach ow Wulkan kulawy, 
Był czafem i Rybakiem, chcąc mieć prawe Dzieci, 
Złapał y Wodza Marfa przy żonie fwey w fieci 
A dia pokoiu: Niebian ztępował przez chmury 
Na ziemię, kuć z Cyklopy do bagniftey góry 
Z takiego więc-od wieku pochodząc plemienia, 
Warte5 mieyfca u Sławy 4 z cnoty imienia. 
Lecz nim te nieśmiertelne odbierzefz zafzczyty, . 
Nim Ci włożą na głowę wieniec z Dembu wity, 
Na uczczenie twey cnoty; w Mieście okazałe 
Wfzyftkie kuznie, ogłoście to dzieło wfpaniałe, 
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Nuž Cyklopy porwiycie cetnarowe mlgty > WA IÓ, + 
Niech przez fofkot powfzechny i ogromne grzmoty 
Przechodzi Maryana Jmie w śrzod Stolice, 
W y. Polfkie i Litewfkie zagrzmiycie kuznice, 
Azali tym łofkotem, gdy będziecie kuli, 
Niedole fwey Oyczyzny uczuią nieczuli, 
Ukoią fie Oyczyzny i trofki i żale, ““ v br) 
Gdy tacy wKraiu będą rodzić fig Kowale, ` EI 
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